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  Dedykacja


  Mojemu tacie Byungowi Kimowi (1937 – 2019), który naprawdę bardzo chciał, abym tę książkę napisał.


  Miłościom mojego życia: mojej żonie Margueritte oraz naszym trzem synom Reidowi, Parkerowi i Grantowi. Oni również naprawdę bardzo chcieli, abym napisał tę książkę.


  Społeczności zgromadzonej wokół DevOps Enterprise, której osiągnięcia były inspiracją do napisania tej książki, a sama książka jest formą jej uhonorowania.


  Słowo wstępne


  Akcja powieści Projekt Jednorożec rozgrywa się „w obecnych czasach” i nawiązuje do książki Projekt Feniks (która również rozgrywa się „w obecnych czasach”). Wydarzenia w obu powieściach mają miejsce w tym samym czasie, jednak niektóre sytuacje przedstawione w Projekcie Feniks zostały skorygowane z uwagi na zmiany, jakie zaszły w naszej branży.


  Mimo że obie książki opowiadają o wydarzeniach dotyczących firmy Parts Unlimited, Projekt Jednorożec został napisany jako całkowicie odrębna książka — nie ma potrzeby czytania lub ponownego czytania książki Projekt Feniks jako pierwszej! (Możesz rozpoznać postaci występujące w Projekcie Feniks, ale jeśli nie rozpoznasz, nie stanowi to problemu!).


  Książki były pisane w odstępie sześciu lat, konieczne więc będzie powstrzymanie się od podejrzliwości, która może wynikać na przykład z powszechnej świadomości, że zasięg tak zwanej detalicznej apokalipsy i przejazdów współdzielonych (Uber, Lyft) jest obecnie znacznie większy niż wtedy, kiedy powstawał projekt Feniks.


  Dla tych, którzy potrzebują konkretnych punktów odniesienia czy informacji o bohaterach pojawiających się w Projekcie Feniks, została przygotowana lista bohaterów oraz przybliżona oś czasu dla obu książek umieszczona w epilogu (bądź ostrożny, bo możesz zbyt wcześnie dowiedzieć się z niej zbyt wiele!).


  Parts Unlimited — załoga


  REDSHIRTSI


  Maxine Chambers — główna programistka, architekt oprogramowania


  Kurt Reznick — kierownik ds. kontroli jakości


  „Gderliwy Dave” Brinkley — główny programista


  Shannon Corman — inżynier ds. bezpieczeństwa


  Adam Flynn — inżynier ds. kontroli jakości


  Dwayne Cox — główny inżynier ds. infrastruktury


  Purna Sathyaraj — kierowniczka ds. zapewniania jakości i ds. wydań


  >Brent Geller — kierownik ds. eksploatacji (Ops Lead)


  OFICEROWIE ŚREDNIEGO SZCZEBLA


  Randy Keyes — kierownik działu rozwoju aplikacji (Dev Manager)


  Rick Willis — kierownik ds. kontroli jakości


  >William Mason — dyrektor działu kontroli jakości


  >Wes Davis — dyrektor ds. systemów rozproszonych


  >Patty McKee — dyrektorka serwisu IT


  ZAŁOGA MOSTKA


  >Steve Masters — prezes (CEO), pełniący obowiązki dyrektora IT (CIO)


  >Dick Landry — dyrektor finansowy (CFO)


  >Sara Moulton — starsza wiceprezes ds. sprzedaży detalicznej


  >Chris Allers — wiceprezes ds. rozwoju aplikacji


  >Kirsten Fingle — dyrektorka ds. zarządzania projektami


  >Maggie Lee — starsza dyrektorka ds. zarządzania programami sprzedaży detalicznej


  >Bill Palmer — wiceprezes ds. eksploatacji systemów informatycznych


  >John Pesche — prezes ds. bezpieczeństwa informacji (CISO)


  DOWÓDZTWO GWIEZDNEJ FLOTY


  Alan Perez — nowy członek rady nadzorczej, partner operacyjny w Wayne-Yokohama Equity Partners


  >Bob Strauss — główny członek rady nadzorczej, były przewodniczący rady nadzorczej i były CEO


  >Erik Reid — kandydat na członka rady nadzorczej


  >Ten symbol wskazuje na bohaterów, którzy pojawili się w książce Projekt Feniks.


  Prolog


  ·   Wtorek, 2 września


  Od: Steve Masters (CEO, Parts Unlimited)


  Do: Wszyscy pracownicy Parts Unlimited


  DW: Dick Landry (CFO, Parts Unlimited), Laura Beck (wiceprezes ds. HR)


  Data: 2 września, 23:50


  Temat: Problem z generowaniem listy płac


  Szanowni współpracownicy z Parts Unlimited,


  dzisiaj wczesnym rankiem, z powodu błędu technicznego, kilka tysięcy kart czasu pracy zostało uszkodzonych. Dotyczy to głównie pracowników etatowych i kontraktowych w naszych zakładach produkcyjnych i sklepach detalicznych.


  Moim celem jest upewnienie się, że wszyscy otrzymają swoje wynagrodzenie tak szybko, jak to tylko możliwe. Każda osoba, która dostała zaniżoną wypłatę, powinna otrzymać czek w ciągu najbliższych 24 godzin.


  Moim obowiązkiem jako prezesa jest dopilnowanie, aby nasze zobowiązania wobec pracowników były realizowane, bo to dzięki nim działanie tej organizacji jest możliwe. Bez was nie bylibyśmy w stanie obsługiwać naszych klientów, którzy liczą, że dzięki nam ich samochody nie zawiodą i będą mogli bez przeszkód prowadzić swoje codzienne życie.


  Przepraszam was i wszystkich tych, za których jesteście odpowiedzialni, za problemy i niedogodności spowodowane wspomnianą awarią generowania listy płac. Ze swojej strony zapewnimy wszelką konieczną pomoc, włączając w to kontakt z wierzycielami, bankami i tak dalej.


  Na końcu tego e-maila znajdziecie listę najczęściej zadawanych pytań do działu HR i działu operacyjnego. Jeśli nie otrzymacie pomocy wystarczająco szybko, proszę o kontakt za pośrednictwem e-maili lub kontakt telefoniczny w dowolnej chwili. Tymczasem jako zadanie o najwyższym priorytecie uznajemy odszukanie przyczyn pojawienia się błędu i zrobimy wszystko, co w naszej mocy, aby się upewnić, że podobna sytuacja nigdy więcej już się nie powtórzy.


  Steve Masters


  CEO, Parts Unlimited


  Od: Chris Allers (wiceprezes ds. rozwoju aplikacji, Parts Unlimited)


  Do: Wszyscy pracownicy działu IT


  DW: Bill Palmer (wiceprezes ds. eksploatacji systemów informatycznych), Steve Masters (CEO, Parts Unlimited), Dick Landry (CFO, Parts Unlimited)


  Data: 3 września, 00:30


  Temat: Problem z generowaniem listy płac


  Moi drodzy,


  z uwagi na wagę problemu z generowaniem listy płac przeprowadziliśmy gruntowną analizę źródeł problemu. Doszliśmy do wniosku, że przyczyna leży zarówno w ludzkim błędzie, jak i w błędzie systemowym. Podjęliśmy stanowcze działania mające zapewnić, że podobna sytuacja nigdy więcej się nie powtórzy. Osoby za to odpowiedzialne zostały przeniesione na stanowiska, z których nie będą już miały wpływu na działania związane z produkcją.


  Jeśli macie jakiekolwiek pytania, proszę, przesyłajcie je drogą e-mailową.


  Chris


  „Herald Times” z Elkhart Grove


  Parts Unlimited ma problemy z listą płac. Lokalny lider związkowy nazywa sytuację „skandalem”Parts Unlimited, dostawca części dla przemysłu motoryzacyjnego, ma trudności z wypłatą wynagrodzeń dla pracowników. Według wewnętrznej firmowej notatki część osób w ogóle nie otrzymała wypłaty. Mająca główną siedzibę w naszym mieście firma przyznała, że nie udało jej się wygenerować poprawnych wartości wypłat dla niektórych pracowników kontraktowych z fabryki, a część robotników nie otrzymała żadnego wynagrodzenia. Parts Unlimited zaprzecza, jakoby sytuacja była związana z problemami z przepływami pieniężnymi, i jako źródło kłopotów wskazuje awarię systemu generującego listę płac.


  W ostatnich kwartałach ta niegdyś kwitnąca firma z obrotami na poziomie 4 miliardów dolarów ma trudności wynikające ze spadku przychodów i z rosnących strat. Te kłopoty finansowe, o które często obwinia się wyższą kadrę zarządzającą, doprowadziły do wzrostu obaw o stabilność zatrudnienia wśród lokalnych pracowników z trudem utrzymujących swoje rodziny.


  Zgodnie z wewnętrznymi informacjami niezależnie od przyczyn problemów z listą płac może się okazać, że pracownicy będą czekali na wynagrodzenia wiele dni lub nawet tygodni.


  „To tylko jeden z długiej serii błędów zarządu popełnionych w tej firmie w ostatnich latach” — powiedziała Kelly Lawrence, główna analityczka przemysłowa z agencji Nestor Meyers.


  Dick Landry, CFO firmy Parts Unlimited, nie odpowiedział na telefon „Herald Timesa” z prośbą o komentarz na temat problemów z listą płac, błędów w rachunkowości i wątpliwości dotyczących kompetencji zarządu. W oświadczeniu wydanym w imieniu Parts Unlimited Landry wyraził żal z powodu „usterki” i obiecał, że podobne pomyłki się nie powtórzą. „Herald Times” będzie na bieżąco informował o rozwoju sytuacji.


  Część I. 3 – 18 września


  Rozdział 1. Środa, 3 września


  — Co takiego?? — wymamrotała Maxine, wpatrując się z niedowierzaniem w Chrisa, wiceprezesa ds. rozwoju aplikacji w Parts Unlimited.


  Chris uśmiechnął się lekko znad swojego biurka. Chyba zdaje sobie sprawę z tego, jak absurdalnie zabrzmiało to, co powiedział — pomyślała Maxine.


  — Maxine, naprawdę mi przykro. Wiem, że to żałosny powód, dla którego musiałaś wracać z urlopu, ale ten skandal związany z listą płac wywołał spore zamieszanie. Prezes i dyrektor finansowy chcieli, żeby poleciały głowy. Męczyliśmy się z tym przez wiele dni, ale myślę, że udało nam się znaleźć całkiem dobre rozwiązanie i ostatecznie nikt nie będzie zwolniony.


  Maxine rzuciła wydruki jego e-maili na biurko.


  — Piszesz tutaj, że „przyczyna leży zarówno w ludzkim błędzie, jak i w błędzie systemowym”, a teraz twierdzisz, że to ja jestem tym „ludzkim błędem”? Po tych wszystkich latach, które razem spędziliśmy, szukając wyjścia z sytuacji, zrzucasz całą winę na mnie? To jakaś bzdura. — Spojrzała na niego z wściekłością w oczach.


  — Tak, wiem, to nie jest w porządku — odpowiedział Chris, odwracając wzrok pod naporem przeszywającego spojrzenia Maxine. — Wszyscy tutaj cenią cię za niesamowite zdolności, talent i fantastyczny wkład w budowanie tej firmy w ciągu ostatnich ośmiu lat. Tak naprawdę nikt nie uważa, że to była twoja wina. Jednak problem z listą płac stał się newsem z pierwszych stron gazet! Dick musiał coś przedstawić, żeby uniknąć pretensji ze strony związków zawodowych! Biorąc to wszystko pod uwagę, czułem, że znaleźliśmy najlepsze rozwiązanie w tej fatalnej sytuacji.


  — Postanowiłeś więc obwinić kogoś, kto był na urlopie, tylko dlatego, że nie był w stanie się bronić? — zapytała Maxine z niesmakiem. — To naprawdę godne podziwu, Chris. W którym poradniku dla liderów znalazłeś to rozwiązanie?


  — Daj spokój, Max, dobrze wiesz, że jestem twoim największym fanem i obrońcą. Uznaj to raczej za ogromny komplement — twoja reputacja jest jedną z najwyższych w dziale IT — stwierdził Chris.


  Obwinianie kogoś o skandal z listą płac jest dziwacznym sposobem na wyrażenie komplementu — pomyślała Maxine.


  Chris kontynuował:


  — Wszyscy wiedzą, że tak naprawdę to nie jest twoja wina. Po prostu potraktuj to jak wakacje — możesz pracować, nad czym chcesz, a jeśli zechcesz, nie musisz odpowiadać za cokolwiek.


  Maxine już miała odpowiedzieć, jednak zastanowiła się nad tym, co właśnie usłyszała.


  — Poczekaj, Chris, co mam potraktować jak wakacje?


  — Hmm… — wyjąkał Chris, kuląc się pod jej spojrzeniem. Maxine pozwoliła, aby się trochę pomęczył. Jako kobieta, która pracowała w zawodzie zdominowanym przez mężczyzn, wiedziała, że jej bezpośredniość może wywołać u Chrisa dyskomfort, jednak zawsze walczyła o siebie.


  — Obiecałem Steve’owi i Dickowi, że przerzucę cię w miejsce, z którego nie będziesz miała wpływu na produkcję — stwierdził Chris, nerwowo kręcąc się na krześle. — Tak więc w trybie natychmiastowym zostajesz przeniesiona z pracy przy systemie ERP1 zakładu produkcyjnego do pomocy przy tworzeniu dokumentacji projektu Feniks…


  — Wysyłasz mnie do… — Maxine zabrakło tchu. Nie mogła uwierzyć w to, co usłyszała.


  — Posłuchaj, Max, wszystko, co musisz zrobić, to nie wychylać się przez najbliższe cztery miesiące. Potem będziesz mogła wrócić i wybrać projekt, przy którym zechcesz pracować, okej? Sama widzisz, że to jest jak wakacje — powiedział Chris, uśmiechając się nieśmiało.


  — O mój Boże… — powiedziała Maxine, kiedy już odzyskała głos. — Odsyłasz mnie do projektu Feniks?! — Prawie krzyczała. Wyrwała się momentalnie z tej krótkiej chwili słabości. Wzięła głęboki oddech, poprawiła marynarkę, zebrała się w sobie i powiedziała mu prosto w twarz, kierując w jego stronę palec: — To jakiś absurd, Chris, i ty dobrze o tym wiesz!


  Myśli Maxine pędziły w poszukiwaniu wszystkiego, co wiedziała na temat projektu Feniks. Rezultat nie wskazywał na nic dobrego. Od lat ten projekt zmierzał donikąd, pogrążając setki programistów i uzyskując niespotykany poziom rozgłosu. Maxine była przekonana, że powodem tego, że nic nie idzie dobrze, jest fakt, że nic nie jest dobrze robione.


  Mimo oczywistych niepowodzeń projekt Feniks był kontynuowany. W obliczu wzrostu znaczenia kanałów e-commerce’u i jednoczesnego spadku znaczenia sklepów stacjonarnych wszyscy wiedzieli, że trzeba coś zrobić, aby dostosować funkcjonowanie Parts Unlimited do rosnącej w siłę ery cyfrowej.


  Parts Unlimited była wciąż jednym z największych graczy w branży, z niemal tysiącem sklepów rozsianych po całym kraju. Jednak zdarzały się momenty, kiedy Maxine zastanawiała się, jak poradzi sobie w tej sytuacji firma, która nie tak dawno obchodziła setną rocznicę istnienia.


  Projekt Feniks miał dawać szansę na wyjście z tego impasu — był urzeczywistnieniem nadziei, która miała wprowadzić firmę w przyszłość. Minęły już trzy lata (i czas dalej płynął), zniknęło 20 milionów dolarów, a jedynym efektem było cierpienie programistów. To zapowiadało porażkę, która będzie miała poważne konsekwencje dla firmy.


  — Zamierzasz przenieść swojego najlepszego człowieka do projektu Feniks, bo potrzebujesz kozła ofiarnego do skandalu z listą płac? — zapytała Maxine z frustracją. — To nie jest komplement, równie dobrze mógłbyś powiedzieć: „Pieprz się, Maxine!”. Do diabła, w projekcie Feniks nie ma prawdopodobnie niczego, co warto by dokumentować! Chyba że chodzi o dokumentowanie niekompetencji? To taka sama robota jak znakowanie wszystkich krzeseł na pokładzie Titanica. Czy ja już powiedziałam, Chris, że to absurd?


  — Przepraszam cię, Maxine — powiedział Chris, unosząc ręce. — To najlepsze, co mogłem dla ciebie zrobić. Tak jak powiedziałem, nikt cię nie obwinia. Daj sobie trochę czasu, a potem wszystko wróci do normy.


  Maxine usiadła, zamknęła oczy, wzięła głęboki oddech i złożyła dłonie przed twarzą, starając się uspokoić.


  — Dobra, dobra — odezwała się. — Potrzebujesz kozła ofiarnego. Rozumiem. Mogę wziąć na siebie winę za to całe fiasko. W porządku, tak w tych czasach załatwia się sprawy, prawda? Nie ma co się zrażać. Po prostu przenieś mnie gdzieś do pracy w stołówce albo do zaopatrzenia. Gdziekolwiek, tylko nie do projektu Feniks.


  Słuchając samej siebie, Maxine uświadomiła sobie, że w czasie krótszym niż dwie minuty przeszła od zaprzeczenia, przez gniew aż do pełnego trybu negocjacyjnego. Była przekonana, że pominęła jeszcze któryś etap w cyklu żałoby z modelu Kübler-Ross, ale w tej chwili nie mogła przypomnieć sobie który.


  — Chris — mówiła dalej — nie mam nic przeciwko tworzeniu dokumentacji. Wszystko zasługuje na dobrą dokumentację. Jednak istnieje mnóstwo innych miejsc, które potrzebują dokumentacji w znacznie większym stopniu niż Feniks. Pozwól mi wnieść wkład w cokolwiek innego. Daj mi godzinę lub dwie i wrócę do ciebie z jakimś pomysłem.


  — Słuchaj, Maxine. Zatrudniłem cię osiem lat temu ze względu na twoje zdumiewające umiejętności i doświadczenie. Każdy wie, że dzięki tobie zespoły potrafią dokonać rzeczy niemożliwych, jeśli chodzi o oprogramowanie — powiedział Chris. — Właśnie dlatego o ciebie walczyłem i dlatego kierowałaś zespołami programistów odpowiedzialnych za wszystkie nasze łańcuchy dostaw i wewnętrzne procesy produkcyjne we wszystkich dwudziestu trzech zakładach. Wiem, jaka jesteś dobra. Ale, Maxine, zrobiłem już wszystko, co mogłem. Niestety decyzja została podjęta. Po prostu daj sobie czas, przeczekaj i wróć, kiedy wszyscy zapomną o całej sprawie. — Mówiąc to, wyglądał na skruszonego, do tego stopnia, że Maxine była w stanie w to uwierzyć.


  — Z lewa i prawa pracę tracą ludzie z zarządu, i to nie tylko z powodu tej porażki — kontynuował Chris. — Steve Masters stracił stanowisko przewodniczącego rady nadzorczej i teraz jest jedynie prezesem zarządu. A dyrektor IT i wiceprezes do spraw eksploatacji systemów informatycznych zostali wylani wczoraj, bez żadnych wyjaśnień, więc Steve pełni też obowiązki dyrektora IT. Absolutnie wszyscy boją się, że jeszcze więcej krwi poleje się ulicami wartkim strumieniem…


  Chris rzucił okiem na drzwi, żeby upewnić się, że są zamknięte, po czym wyszeptał:


  — Chodzą plotki, że zbliżają się jeszcze większe zmiany, a wraz z nimi kolejne czystki…


  Przerwał, tak jakby zdał sobie sprawę, że powiedział zbyt wiele. Po chwili mówił dalej:


  — Słuchaj, jak tylko będziesz gotowa, dogadaj się z Randym, kierownikiem do spraw rozwoju oprogramowania przy projekcie Feniks, to dobry chłopak. Tak jak powiedziałem, pomyśl o tym jak o czterech miesiącach wakacji. Poważnie, zajmij się, czymkolwiek zechcesz. Cholera, nie musisz robić niczego. Po prostu siedź cicho. Nie wychylaj się. A za cokolwiek się zabierzesz, postaraj się być niewidoczna dla radarów Steve’a i Dicka. I jak to widzisz?


  Maxine uważnie spojrzała na Chrisa, kiedy wspomniał Steve’a Mastersa i Dicka Landry’ego, odpowiednio prezesa zarządu i dyrektora finansowego w Parts Unlimited. Widywała ich raz na dwa miesiące podczas firmowych spotkań całej załogi. Jak to się stało, że po dwóch tygodniach urlopu, które spędziła, oglądając wspaniałe zabytki Kuala Lumpur, znalazła się u Chrisa wylewającego na nią to wiadro pomyj?


  — Maxine, mówię poważnie. Po prostu odpuść, nie wychylaj się, trzymaj się z daleka od problemów, a wszystko będzie w porządku, okej? Tylko dlatego, że jesteś w czepku urodzona, nie zostałaś zwolniona za tę aferę z listą płac, tak jak tych dwóch w zeszłym roku — przekonywał Chris.


  — Tak, tak, nie wychylaj się — powtórzyła, wstając z krzesła. — Do zobaczenia za cztery miesiące. I nie ma za co dziękować, jeśli chodzi o pomoc przy utrzymaniu twojego stołka. Masz klasę, Chris.


  Zanik kręgosłupa u Chrisa jest z roku na rok coraz bardziej zauważalny — pomyślała, wybiegając z sali. Zamierzała trzasnąć drzwiami, a ostatecznie postanowiła je po prostu zamknąć… zdecydowanie. Usłyszała jeszcze, jak Chris mówił:


  — Proszę, Maxine, nie wychylaj się!


  Kiedy znalazła się już poza zasięgiem jego wzroku, oparła się o ścianę i łzy napłynęły jej do oczu. W tej chwili przypomniało jej się, jaki jest kolejny etap w modelu Kübler-Ross, który następuje po negocjacjach — depresja.


  Maxine powolnym krokiem ruszyła w kierunku swojego biurka… tylko że to już nie było jej biurko. Nie mogła uwierzyć, że to się dzieje naprawdę. Aby oprzeć się wszystkim negatywnym myślom przepływającym przez jej głowę, przypominała sobie, jak wysokie ma kwalifikacje. Pamiętała, że w ciągu ostatnich 25 lat jej pracą było naginanie technologii do wymagań wynikających ze zleceń: wydajnie, skutecznie, precyzyjnie, kreatywnie, dzięki swojemu talentowi i co najważniejsze, kompetencjom.


  Wiedziała, że dysponuje niezrównanym realnym doświadczeniem w zakresie budowania systemów w niesprzyjających, a nawet wrogich środowiskach. Miała znakomitą intuicję, jeśli chodziło o wybór najlepszej technologii zdolnej do natychmiastowej obsługi zadania. Była odpowiedzialna, skrupulatna, dbała o to, co należało do jej obowiązków, oraz dorównywała jakością pracy i starannością wszystkim wokół. Jakkolwiek by patrzeć, do cholery, byłam jedną z najbardziej poszukiwanych konsultantek wśród czołowych firm z listy Fortune 50 — wspominała Maxine.


  Nagle zatrzymała się. Mimo swojej dbałości o szczegóły i tego, że wywiązywała się dobrze ze zleconych zadań, nauczyła się, że błędy i chaos są czymś, co faktycznie zdarza się w życiu. Zauważyła wyniszczające efekty tego, jak działa kultura oparta na lęku, gdzie popełnianie błędów jest rutynowo karane, a kozły ofiarne tracą pracę. Karanie błędów i „rozstrzeliwanie posłańców” prowadzą w efekcie do tego, że ludzie starają się ukrywać swoje błędy, i ostatecznie wszelka ich chęć, by tworzyć coś innowacyjnego, całkowicie się wypala.


  Podczas pracy w roli konsultantki była w stanie, zwykle w ciągu kilku godzin, stwierdzić, czy ludzie boją się powiedzieć to, co faktycznie myślą. Dostawała białej gorączki, kiedy skupiali się na tym, jak formułują zdania, kluczyli i przeciągali swoje wypowiedzi, żeby uniknąć użycia jakiegoś zakazanego słowa. Nie znosiła tych spotkań i zrobiłaby wtedy wszystko, żeby mieć możliwość przekonania kierownika do zamknięcia projektu, dzięki czemu mógłby zaoszczędzić czas i pieniądze, a pracownicy uniknęliby cierpienia.


  Nie mogła uwierzyć, że zaczęła dostrzegać te same oznaki w Parts Unlimited.


  Oczekiwałabym raczej, że liderzy będą się starali uchronić swoich ludzi przed polityką i całym tym biurokratycznym szaleństwem, zamiast ich tam wpychać — przyszło jej na myśl.


  Dopiero wczoraj wysiadła z samolotu wraz ze swoją rodziną po prawie dwudziestogodzinnym locie powrotnym z Kuala Lumpur. Kiedy włączyła telefon, nieomal rozgrzał się do czerwoności od przychodzących informacji. Kiedy jej mąż Jake i dwoje dzieci poszli szukać lotniskowej restauracji, udało się jej złapać Chrisa.


  Opowiedział jej o problemie z listą płac, czym wywołał zamęt w jej głowie. Słuchała go uważnie, jednak jej serce zamarło, kiedy usłyszała, co powiedział:


  — …i odkryliśmy, że wszystkie numery ubezpieczenia społecznego w bazie listy płac zawierały błąd.


  Oblał ją zimny pot, czuła mrowienie w rękach, a jej krew stężała. Poczuła, jakby już na zawsze miała stracić oddech. Wiedziała.


  — To była aplikacja do tokenizacji, tak?


  Zaklęła głośno. Rodzice stojący w jej pobliżu w hali lotniska odciągnęli dalej swoje małe dzieci. W odpowiedzi usłyszała:


  — Dokładnie. I dużo będzie nas to kosztowało. Wracaj do biura tak szybko, jak tylko możesz.


  Nawet teraz drżała na myśl o skali tego błędu. Podobnie jak wszyscy inżynierowie lubiła słuchać opowieści o awariach, jednak do czasu, gdy musiała zagrać główną rolę w którejś z nich.


  — Chris to idiota — wymamrotała i pomyślała o odkurzeniu swojego nietkniętego od ośmiu lat CV oraz rozejrzeniu się za ofertami pracy.


  



  Zanim Maxine dotarła w okolice swojego dotychczasowego biura, wszelki spokój, który zdołała osiągnąć, prysł. Zatrzymała się, zanim weszła do środka. Poczuła pot pod pachami. Powąchała je, aby się upewnić, że nie cuchnie upokorzeniem, które odczuwała. Wiedziała, że to graniczy z paranoją — rano wsmarowała tyle antyperspirantu, że jej skóra pod pachami była śnieżnobiała. Nie żałowała, że to zrobiła.


  Weszła do sali. Wszyscy wiedzieli, że odchodzi, choć jeszcze się z tym nie pogodziła. Glenn, który był jej kierownikiem przez trzy lata, podszedł z wyrazem bólu na twarzy, objął ją ramieniem i powiedział:


  — Nie martw się, Maxine, wrócisz tu, zanim się spostrzeżesz. Nikt z nas nie jest szczęśliwy z powodu tego, co się wydarzyło. Kilkoro ludzi chciało zorganizować ci huczną imprezę, ale doszedłem do wniosku, że nie chciałabyś robić z tego wielkiej rzeczy.


  — Masz cholerną rację. Dziękuję, Glenn.


  — Nie ma sprawy — rzekł, uśmiechając się krzywo. — Powiedz, jak mogę ci pomóc, okej?


  Z wymuszonym uśmiechem na twarzy Maxine odpowiedziała:


  — Daj spokój, jeszcze nie umieram ani nie zamierzam dać się wystrzelić w próżnię. Będę bliżej centrali, czyli tam, gdzie rozgrywa się cała akcja. Wyślę wam moje nowe namiary, wy cieniasy, którzy nie byliście wystarczająco dobrzy, żeby znaleźć się w samym centrum wydarzeń!


  — To jest hart ducha! Zobaczymy się ponownie za cztery miesiące, jeśli wszystko pójdzie dobrze! — powiedział Glenn i dał jej kuksańca. Maxine zmarszczyła lekko brwi, kiedy usłyszała „jeśli wszystko pójdzie dobrze”. Nie słyszała wcześniej o takim warunku.


  Glenn udał się na spotkanie, a Maxine podeszła do biurka, aby zacząć się pakować. Zebrała najważniejsze rzeczy, których będzie potrzebowała w trakcie swojego wygnania: starannie skonfigurowany laptop (była bardzo wybredna, jeśli chodzi o wybór klawiatury i ilość dostępnej pamięci RAM), zdjęcia rodziny, tablet, ładowarkę USB i zasilacz do laptopa, które starannie wybierała i przechowywała przez lata z napisem „ZABRANIA SIĘ DOTYKAĆ pod groźbą kary śmierci!”.


  — Cześć, Maxine! Dlaczego się pakujesz? — usłyszała pytanie. Podniosła wzrok i zobaczyła Evelyn, dobrze zapowiadającą się młodą informatyczkę, jej praktykantkę. Sama ją rekrutowała. Przez całe lato Evelyn imponowała wszystkim tym, jak szybko się uczyła. Będzie mogła przebierać w ofertach, kiedy już skończy studia — pomyślała Maxine. Nie miała ochoty przekonywać jej, że Parts Unlimited jest dobrym miejscem do pracy i nauki. Wcześniej w to wierzyła, ale od dzisiejszego poranka zaczęła w to wątpić.


  — Zostałam tymczasowo przeniesiona do pracy przy projekcie Feniks — wyjaśniła.


  — O kurczę — jęknęła Evelyn — To okropne… Bardzo mi przykro!


  Muszę być w naprawdę fatalnym położeniu, skoro nawet praktykantka mi współczuje — uznała Maxine.


  Opuściła budynek, taszcząc sama swój karton. Czuła się tak, jakby szła zakwaterować się w więzieniu. Co to właściwie za projekt ten Feniks? — mamrotała do siebie.


  



  Odległość do głównej siedziby firmy wynosiła sześć kilometrów. Podczas jazdy Maxine rozważała wszystkie za i przeciw pozostania w firmie. Za przemawiał fakt, że jej mąż był profesorem, i to ze względu na niego przenieśli się do Elkhart Grove. Dzieci polubiły szkołę, miały tu przyjaciół i ciekawe zajęcia.


  Ona sama przepadała za swoją pracą i wszystkimi wyzwaniami, jakie się w niej pojawiały — cieszyła się, że miała swój udział w nieskończonej liczbie złożonych procesów biznesowych, które zakresem obejmowały całą firmę. Wymagało to od niej zrozumienia zasad biznesu, niesamowitych kompetencji w zakresie rozwiązywania problemów, cierpliwości i wyczucia, aby móc pracować przy często bardzo rozbudowanych i czasem niezrozumiałych procesach, które zdają się występować w każdej dużej organizacji. W dodatku pensja i benefity były wysokie.


  Na niekorzyść przemawiały: projekt Feniks, praca z Chrisem i uczucie, że kultura korporacyjna zmienia się na gorsze. Czego przykładem jest to, że właśnie zostałam kozłem ofiarnym afery z listą płac — pomyślała Maxine.


  Rozglądając się dookoła, dostrzegła budynki zaprojektowane w taki sposób, żeby podkreślały status i epatowały sukcesem. Firma Parts Unlimited zdobyła prestiż dzięki temu, że była jednym z największych pracodawców w kraju, zatrudniającym 7000 osób. Miała sklepy w prawie każdym stanie i miliony lojalnych klientów, chociaż wszelkie statystyki pokazywały, że te liczby się zmniejszają.


  W erze Ubera i Lyfta przedstawiciele młodszego pokolenia coraz częściej rezygnowali z własnego samochodu, a jeśli nawet go mieli, to nie decydowali się na samodzielne naprawy. Nie trzeba być geniuszem strategii, żeby zdać sobie sprawę, że jeśli organizacja ma dobrze prosperować w dłuższej perspektywie, to konieczne jest wprowadzenie czegoś nowego i innego od tego, co istnieje dotychczas.


  Maxine wjechała na teren firmy, jednak nie mogła znaleźć budynku o numerze pięć. Kiedy robiła już trzecie okrążenie, dostrzegła znak kierujący na parking. Jej serce stanęło. Ten budynek to była rudera w porównaniu do innych. Nawet przypomina więzienie — pomyślała.


  Budynek numer 5 był kiedyś zakładem produkcyjnym, podobnie jak MRP-8, czyli ten, w którym wcześniej Maxine pracowała. Jednak MRP-8 wciąż pozostawał dumą firmy, podczas gdy budynek numer 5 był miejscem, do którego zsyłało się niegrzecznych ludzi z IT, takich jak ona, a zaraz potem wyrzucało klucze.


  Skoro projekt Feniks jest najważniejszym i strategicznym projektem dla firmy, to czy zespoły, które przy nim pracują, nie zasługują na lepsze biuro? — zastanawiała się Maxine. Jednak wiedziała, że w większości organizacji firmowy dział IT rzadko jest darzony sympatią i często jego siedziba znajduje się w najmniej atrakcyjnych pomieszczeniach.


  Co ciekawe, zespół zajmujący się ERP pracował w budynku MRP-8, tuż obok ludzi zarządzających produkcją. Postrzegało się ich jako partnerów. Razem pracowali, razem jedli, razem narzekali i razem pili. Z drugiej strony firmowe IT było często postrzegane jako zbieranina bezimiennych osobników, których wzywano wtedy, kiedy szwankował laptop lub gdy zacinała się drukarka.


  Wpatrując się w budynek numer 5, Maxine zdała sobie sprawę, że mimo wiadomej złej reputacji projektu Feniks rzeczywistość może być znacznie gorsza.


  Od każdego słyszała, że do jej najbardziej ujmujących zalet należały nieustępliwość i wieczny optymizm. Powtarzała to sobie, kiedy szła w kierunku budynku numer 5, taszcząc karton ze swoim dobytkiem.


  



  Znudzony pracownik ochrony przejrzał jej bagaż i pokierował ją w kierunku windy, jednak Maxine wybrała schody. Wolałaby przenosić te rzeczy w jakiejś weselszej torbie zamiast w tym głupim pudle.


  Zamarła, kiedy otworzyła drzwi. Zobaczyła ogromną farmę boksów, gdzie każde stanowisko pracy oddzielone było od kolejnego szarą, przytłaczającą ścianką. Labirynt przegródek przypominał jej starą komputerową grę tekstową Zork — poczuła się zagubiona wśród tych krętych korytarzyków, z których każdy jeden był podobny do drugiego.


  Wygląda, jakby ktoś zmył wszystkie kolory z tego budynku — doszła do wniosku. Maxine przypomniała sobie stary telewizor rodziców i swojego brata, który odkrył, że można regulować w nim jasność, kontrast i kolor, po czym zmienił ustawienia w taki sposób, że obraz był szaro-zielony, aż zbierało się na mdłości.


  Z drugiej strony, była zachwycona tym, że na każdym biurku stały dwa ogromne monitory LCD. Trafiła we właściwe miejsce — tu siedzieli programiści. Nowe monitory, otwarte edytory kodu i spory odsetek ludzi ze słuchawkami na uszach nie pozostawiały żadnych wątpliwości.


  W sali było tak cicho, że gdyby upadła szpilka, można byłoby to usłyszeć. Jak w uniwersyteckiej bibliotece. Albo w grobowcu — pomyślała Maxine. Nie wyglądało to na tętniące życiem miejsce, w którym ludzie współpracują przy rozwiązywaniu problemów. A wspólna praca i rozmowy powinny być elementem procesu programowania — poszczególne osoby powinny wchodzić ze sobą w interakcje, aby w ten sposób podnosić poziom wiedzy i wartość dla klienta.


  W ciszy rozejrzała się dokoła i poczuła się jeszcze gorzej.


  — Czy wiesz, gdzie mogę znaleźć Randy’ego? — zapytała kogoś, kto był najbliżej. Zapytany nie zdjął nawet słuchawek, tylko wskazał przeciwległy róg sali.


  Idąc wśród zbiorowiska milczących biurek, Maxine przyglądała się białym tablicom i zebranym wokół nich grupkom ludzi rozmawiających szeptem. Na jednej z długich ścian rozwieszone były ogromne wykresy Gantta, wysokie na przynajmniej 120 centymetrów, a szerokie na jakieś 9 metrów, poskładane z ponad 40 sklejonych ze sobą arkuszy papieru.


  Na wykresie umieszczone były wydruki z informacją o statusie, na których znajdowało się sporo zielonych, żółtych i czerwonych prostokątów. Naprzeciwko wykresów stali ludzie ubrani w spodnie z kantem i koszule z kołnierzykiem. Ręce mieli skrzyżowane, a miny zafrasowane. Maxine mogła niemal poczuć, jak ci ludzie próbują w umysłach skompresować czas, aby udało się sprostać wszystkim wyznaczonym terminom. Powodzenia — pomyślała.


  Kiedy maszerowała w kierunku przeciwległego rogu pokoju, gdzie miała znaleźć Randy’ego, nagle to poczuła — niedający się z niczym innym pomylić zapach ludzi, którzy sypiają w biurze. Znała go dobrze. To odór przeciągających się w nieskończoność godzin, nieodpowiedniej wentylacji i desperacji.


  W branży technologicznej to prawie standard. Kiedy w związku z sytuacją na rynku pojawiła się potrzeba szybkiego zwiększenia mocy przerobowych, chęć wykorzystania szans rynkowych lub konieczność ścigania się z konkurencją, nadgodziny ciągnęły się bez końca. W takich momentach łatwiej było przespać się na biurku, niż iść do domu tylko po to, aby za chwilę wracać z powrotem. Mimo że nadgodziny są powszechnie uznawane za coś godnego pochwały, Maxine postrzegała je jako objaw wskazujący, że dzieje się coś bardzo złego.


  Zastanawiała się, co tutaj jest ich powodem. Zbyt wiele obietnic dla odbiorców? Nieprawidłowe zarządzanie inżynierami? Niewłaściwe zarządzanie produktem? Zbyt duży dług technologiczny? Brak zwracania uwagi na architekturę i platformy, które umożliwiałyby programistom zwiększenie produktywności?


  Maxine doszła do wniosku, że przesadziła z ubiorem. Spojrzała na swój garnitur, który zakładała do pracy od lat, i zrozumiała, że zwraca na siebie uwagę jak kwiatek przy kożuchu. W tym pomieszczeniu T-shirty i szorty miały liczebną przewagę nad grupkami osób ubranych w koszule z kołnierzykiem. No i nikt nie nosił marynarek. Jutro zostawię marynarkę w domu — postanowiła w duchu.


  



  Znalazła Randy’ego w narożnym boksie, uderzającego w klawiaturę, w otoczeniu ogromnej sterty papieru. Miał rude włosy, nosił uniform kierownika — białą koszulę w paski i spodnie khaki. Maxine szacowała, że może mieć ponad trzydzieści lat, a nawet bliżej czterdziestki — prawdopodobnie był jakieś dziesięć lat młodszy od niej. Sądząc po szczupłej sylwetce, codziennie biegał. Jednak wyglądał na tak bardzo zestresowanego, że nie wybiegałby tego stresu, bez względu na to, ile by biegał.


  Uśmiechnął się szeroko i wstał, aby uścisnąć jej dłoń. Maxine postawiła swój wielki karton i zdała sobie sprawę, jak bardzo bolą ją ręce. Kiedy się z nim witała, Randy powiedział:


  — Chris mówił, dlaczego tu trafiłaś. Przykro mi z tego powodu. Jednak uwierz mi, twoja reputacja dotarła tu przed tobą i jesteśmy bardzo podekscytowani, że do naszego zespołu dołączył ktoś z tak dużym doświadczeniem. Zdaję sobie sprawę, że nie jest to najlepsze zastosowanie dla twoich kompetencji, ale postaram się dać ci tyle wsparcia, ile będę w stanie. Naprawdę myślę, że możesz wnieść tutaj nową jakość.


  Maxine zmusiła się do uśmiechu, bo Randy wydał jej się wystarczająco miły, a nawet zaangażowany.


  — Cieszę się, że będę mogła pomóc. Jak mogę was wesprzeć w realizacji zadania? — zapytała, starając się wyglądać na równie zaangażowaną. Nie chciała być jedynie użyteczna.


  — Jestem odpowiedzialny za dokumentację i kompilację. Jeśli mam być szczery, to mamy tu niezły bałagan. Nie pracujemy w standardowym środowisku programistycznym, z którego zwykle mogą korzystać programiści. Nowym programistom osiągnięcie pełnej produktywności w budowaniu aplikacji zajmuje miesiące. Nawet nasz serwer, którego używamy przy budowaniu, nie ma wystarczającej dokumentacji technicznej, nad czym ubolewam — relacjonował Randy. — Mamy kilku nowych pracowników od paru tygodni, jednak wciąż nie są oni w stanie przeanalizować kodu. Bóg wie, co właściwie przez ten czas robili. Cały czas im płacimy. Tak naprawdę za nicnierobienie.


  Na twarzy Maxine pojawił się grymas. Nie znosiła sytuacji, kiedy płaci się drogim pracownikom tylko po to, aby siedzieli przy biurku. W dodatku byli to programiści — sytuacja, kiedy chętnym do zaangażowania programistom nie pozwala się na wniesienie swojego wkładu, głęboko ją poruszyła.


  — No cóż, cieszę się. Postaram się pomóc na tyle, na ile będę mogła — powiedziała zaskoczona tym, jak bardzo wydało jej się to bliskie. Bądź co bądź działania wspierające wydajność programistów są zawsze niezwykle istotne, nawet w przypadku projektu Feniks w momencie, kiedy spala się on w atmosferze niczym meteoryt lecący prosto na spotkanie z Ziemią.


  — Pokażę ci miejsce, które dla ciebie przygotowaliśmy — zaproponował Randy.


  Przeprowadził ją przez kolejne rzędy boksów i wskazał wolne biurko z szafką na dokumenty i dwoma stojącymi na nim monitorami podłączonymi do laptopa. Maxine stwierdziła, że jest skromniejsze i mniejsze, niż się spodziewała, ale można wytrzymać. Tym bardziej, że miała przy nim przesiedzieć tylko kilka miesięcy. Tak czy inaczej wkrótce mnie tu nie będzie — myślała. — Bo albo mój czas odsiadki się skończy, albo znajdę robotę gdzie indziej.


  — Masz tu standardową konfigurację, tak jak w przypadku każdego innego programisty, który zaczyna pracę w Parts Unlimited — oznajmił Randy, wskazując ręką laptop. — Masz dostęp do swojego e-maila, sieci i drukarek, zgodnie z dotychczasowymi uprawnieniami. Po południu wyślę ci e-mail przywitalny z informacjami. Przydzieliłem ci Josha, żeby pomógł ci wszystko poustawiać jak należy.


  — Brzmi wspaniale — odpowiedziała Maxine, uśmiechając się. — Sprawdzę, jak wygląda możliwość przygotowania środowiska programistycznego, i może dam kilka rekomendacji. Chciałabym też uruchomić Feniksa na moim laptopie.


  — Byłoby świetnie! Jestem taki podekscytowany, Maxine — powiedział Randy. — Nigdy nie udało mi się przekonać starszych inżynierów oprogramowania do zajęcia się tym tematem. Kiedy trafi mi się jakiś dobry programista, za każdym razem podbiera mi go inny zespół. Kusi ich bardziej prestiżowa praca, której efekt widzą klienci, zamiast nudnego grzebania przy infrastrukturze… No dobra, ale gdzie jest Josh? — wymamrotał, rozglądając się dookoła. — Wszędzie tu biega tylu pracowników i konsultantów, że czasem trudno znaleźć tych, których się właśnie szuka.


  Maxine zobaczyła przechodzącego obok młodego chłopaka niosącego laptop. Zatrzymał się i usiadł przy biurku naprzeciwko nich.


  — Przepraszam za spóźnienie — powiedział. — Musiałem sprawdzić, co było powodem błędu wdrożenia ostatniej nocy. Jeden z programistów wywołał błąd podczas dodawania swoich zmian. Jeszcze nad tym pracuję.


  — Pomogę ci za sekundę, Josh. A tymczasem poznaj Maxine Chambers. — Randy wskazał na Maxine.


  Maxine była zaskoczona. Josh wyglądał na tylko nieco starszego od jej córki. Mogliby być rówieśnikami z tego samego liceum. Randy nie żartował, kiedy mówił, że ma młody zespół — przypomniała sobie.


  — Maxine jest starszym inżynierem w naszej firmie i została przydzielona do naszego zespołu na kilka miesięcy. Jest głównym architektem systemu MRP2. Czy mógłbyś przekazać jej wszystko, co musi wiedzieć, żeby zacząć u nas efektywnie działać?


  — O, dzień dobry, pani Chambers. Miło mi panią poznać — powiedział zmieszany Josh, wyciągając do Maxine rękę.


  Prawdopodobnie zastanawia się, jak to się stało, że jest odpowiedzialny za kogoś, kto mógłby być jego matką — pomyślała.


  — Ciebie również miło poznać — uśmiechnęła się. — Mów do mnie Maxine — dodała, mimo że zwykle drażniło ją, kiedy przyjaciele córki zwracali się do niej po imieniu. Jednak Josh miał być kolegą z pracy, a Maxine ucieszyła się, że znajdzie tu kogoś, kto będzie jej lokalnym przewodnikiem, który pokaże jej okolicę. Nawet jeśli jest jeszcze zbyt młody na prawo jazdy — zażartowała w myślach.


  — Okej. Daj mi znać, jeśli będziesz czegoś potrzebowała — powiedział Randy. — Nie mogę się doczekać, żeby przedstawić cię reszcie zespołu. Nasze najbliższe spotkanie odbędzie się w przyszłym tygodniu. — Po czym zwrócił się w kierunku Josha. — Powiedz mi coś więcej o tym błędzie w kompilacji.


  Maxine słuchała uważnie. Wszystkie te opowiastki o prehistorycznych metodach stosowanych przy projekcie Feniks były prawdziwe. W trakcie dotychczasowej kariery nauczyła się, że kiedy ludzie nie są w stanie systematycznie dodawać swoich zmian do wersji produkcyjnej, katastrofa zwykle czai się tuż za rogiem.


  Rozejrzała się dookoła. Ponad stu programistów klepało w klawiatury laptopów, pracując każdy nad swoim małym kawałkiem systemu. Bez ciągłych informacji płynących z głównej gałęzi, procesu scalania i systemu testowania naprawdę nie mieli pojęcia, co może się stać, kiedy efekt ich pracy połączy się z efektami działań innych.


  Josh obrócił się na krześle w kierunku Maxine.


  — Pani Chambers, muszę iść do Randy’ego, żeby coś mu pokazać, ale wysłałem już do pani e-mail z informacją na temat tego, co mamy zrobione, jeśli chodzi o dokumentację dla nowych programistów. Są to strony na wiki, gdzie zebrałem wszystkie noty wydania, które napisaliśmy, i dokumentację tworzoną przez zespoły programistów. Są tam też linki odnoszące się do treści, która ma powstać. Mam nadzieję, że to pozwoli pani zacząć.


  Maxine uniosła kciuk w górę. Kiedy obaj odeszli, zalogowała się na swoim nowym laptopie, gdzie udało jej się otworzyć skrzynkę e-mailową, jakimś cudem już za pierwszym podejściem. Jednak zanim zajrzała do e-maila od Josha, pogrzebała trochę w laptopie, żeby sprawdzić, co jeszcze może tam znaleźć.


  Natychmiast uznała, że to pomyłka. Znalazła tam przekierowania do systemu HR, dostępy do firmowych zasobów, linki do systemu raportów kosztowych, list płac, systemu rozliczania czasu pracy… Był tam Microsoft Word, Excel i reszta programów z pakietu Office.


  Zmarszczyła brwi. To jest dobre dla kogoś z działu finansów — pomyślała — ale nie dla programisty. Nie było tam żadnych narzędzi dla programistów ani edytorów kodu, ani narzędzi do zarządzania kontrolą kodu źródłowego. Otworzyła okno terminala i przekonała się, że nie może uruchomić żadnego kompilatora. Nie działał Docker, Git… nic. Nie było nawet Visio ani OmniGraffle!


  A niech mnie! Co według nich ma właściwie robić nowy programista? Czytać i pisać e-maile?


  Kiedy zatrudnia się hydraulika albo stolarza, oczekuje się raczej, że przyniesie własne narzędzia. Ale w organizacji, która tworzy oprogramowanie i zatrudnia więcej niż jednego programistę, cały zespół używa tych samych narzędzi, żeby zapewnić odpowiednią produktywność. Najwyraźniej skrzynka z narzędziami do budowania projektu Feniks była pusta.


  Maxine otworzyła skrzynkę e-mailową, żeby sprawdzić, co jej wysłał Josh. Tam znalazła przekierowanie do wewnętrznej strony wiki — narzędzia, którego wielu programistów używa do wspólnego tworzenia dokumentacji. Próbowała przewijać ekran w górę i w dół, ale dokument był tak krótki, że nie pojawił się nawet pasek przewijania.


  Wpatrywała się w prawie pusty ekran jeszcze przez kilka chwil. A niech cię, Chris — wymamrotała w myślach.


  



  Motywowana chorobliwą ciekawością Maxine spędziła kolejne pół godziny na poszukiwaniach. Klikała tu i tam, ale udało się jej znaleźć tylko kilka dokumentów. Przejrzała slajdy w PowerPoincie z prezentacją diagramów architektury systemu, sporo notatek ze spotkań i z agile’owych retrospektyw oraz utworzony trzy lata wcześniej dokument zawierający wymagania co do zarządzania produktem. Była podekscytowana, gdy zobaczyła nęcące odwołania do planów testów, lecz kiedy zaczęła klikać linki, na ekranie pojawiło się okno uwierzytelniania z polami loginu i hasła.


  Najwyraźniej potrzebny był dostęp do serwerów zarządzanych przez dział kontroli jakości.


  Maxine otworzyła nowy plik notatnika na laptopie i zanotowała w pamięci, żeby znaleźć kogoś, kto da jej ten dostęp.


  Odpuściła sobie chwilowo dokumentację i postanowiła odszukać repozytoria kodu źródłowego. Programiści piszą kod, a kod trafia do systemu kontroli wersji. Tu siedzą programiści pracujący nad Feniksem, a więc musi tu gdzieś być repozytorium kodu źródłowego Feniksa — powiedziała sobie.


  Ku jej zaskoczeniu, mimo że poświęciła na poszukiwania prawie dziesięć minut, niczego nie znalazła. Zapisała w swoim notatniku:


  Znaleźć repozytorium kodu źródłowego Feniksa.


  Znalazła linki do wewnętrznych serwerów z dokumentacją w SharePoincie, które mogły zawierać więcej wskazówek, ale do nich także nie miała dostępu.


  Dodała kolejną notatkę:


  Uzyskać dostęp do serwera SharePoint DEVP-101.


  Przez kolejną godzinę powtarzał się ten sam scenariusz: szukaj – nic – szukaj – nic – szukaj – klik – ekran uwierzytelniania – klik – ekran uwierzytelniania.


  Za każdym razem dodawała do rozrastającej się listy kolejne notatki:


  Uzyskać dostęp do serwera SharePoint QA-103.


  Uzyskać dostęp do miejsca sieciowego PUL-QA-PHOENIX.


  Uzyskać dostęp do miejsca sieciowego PUL-DEV-PHOENIX.


  Potem dorzuciła jeszcze kilka notatek i zadań, stworzyła listę kont użytkownika, których potrzebowała, zanotowała informację o potrzebie dostępu do serwera wiki zawierającego informacje dotyczące kontroli jakości, do serwera wiki z informacjami o metodach zwiększania wydajności programowania, wiki dla zespołu zajmującego się aplikacjami mobilnymi i dostępu do kilku grup, których akronimów nie była w stanie rozszyfrować.


  Potrzebowała uprawnień do sieci. Potrzebowała plików instalacyjnych wszystkich tych narzędzi, które wypisała. Potrzebowała kluczy licencyjnych.


  Maxine spojrzała na zegarek i zorientowała się, że dochodzi trzynasta. W ciągu dwóch godzin nie zrobiła niczego poza spisaniem w 32 punktach swoich potrzeb. I nadal nie wiedziała, gdzie podziały się narzędzia programistyczne i repozytoria kodu źródłowego.


  Gdyby Feniks był produktem, byłby to najgorszy produkt, jaki kiedykolwiek powstał.


  Poczuła głód. Rozejrzała się dookoła i widząc niemal pustą salę, zorientowała się, że przeoczyła początek przerwy na lunch. Byłoby miło, gdyby poszła wraz z innymi, ale była pochłonięta błądzeniem po labiryncie w poszukiwaniu dokumentów Feniksa. Zdała sobie sprawę, że nie wie, gdzie można tam znaleźć stołówkę. Pomyślała, że może powinna dodać ten punkt do swojej listy.


  A zaraz potem kolejny: „Uaktualnić i rozesłać swoje CV”.


  



  Od: Alan Perez (partner operacyjny, Wayne-Yokohama Equity Partners)


  Do: Steve Masters (CEO, Parts Unlimited)


  DW: Dick Landry (CFO, Parts Unlimited), Sara Moulton (starsza wiceprezes ds. sprzedaży detalicznej, Parts Unlimited), Bob Strauss (przewodniczący rady nadzorczej, Parts Unlimited)


  Data: 4 września, 6:07


  Temat: Opcje dalszych działań, styczniowe posiedzenie rady nadzorczej


  **POUFNE**


  Steve,


  miło było się z tobą spotkać dwa dni temu w Elkhart Grove. Jako świeżo wybrany nowy członek rady nadzorczej wiele się dowiedziałem i doceniam czas, jaki poświęcił zarząd, abym mógł szybko się wdrożyć. Byłem szczególnie pod wrażeniem Dicka i Sary (czyli dyrektora finansowego i szefowej marketingu).


  Mimo że jestem nowy, jest dla mnie oczywiste to, że nieudane starania Parts Unlimited podjęte w celu podniesienia wartości udziałów wywołały pytania dotyczące pewności i pojawiła się pilna potrzeba działania. Powinniśmy pracować wspólnie, aby powstrzymać tę falę niedotrzymanych obietnic, która narasta kwartał po kwartale.


  Wiedząc, jak ważne w realizacji waszych planów jest oprogramowanie, decyzja o wymianie dyrektora IT i jego zastępcy wydaje się słuszna — miejmy nadzieję, że dzięki temu wzrośnie odpowiedzialność i gotowość do przyspieszenia działań.


  Chciałbym powtórzyć, co leży u podstaw mojej chęci przyjrzenia się opcjom strategicznym z poziomu rady nadzorczej: wzrost przychodów nie jest jedynym sposobem, aby zadowolić udziałowców. Zwracaliśmy tyle uwagi na to, aby przekształcić Parts Unlimited w „firmę internetową”, że, jak sądzę, straciliśmy z oczu mniej ryzykowne sposoby podniesienia wartości, na przykład restrukturyzację firmy i sprzedaż aktywów innych niż podstawowe, ale takich, które nie przynoszą dobrych rezultatów. To są dwa oczywiste sposoby na zwiększenie zysku, które dadzą zastrzyk kapitału obrotowego potrzebnego do transformacji.


  Powinniśmy szybko zaproponować zarządowi różne opcje. Mając na uwadze to, jak długo zajmuje zarządowi praca przy bieżącej strategii, przewodniczący rady poprosił mnie, abym popracował z kilkoma osobami z wyższego kierownictwa nad wygenerowaniem opcji do przedyskutowania przez radę nadzorczą. Będę pracował z Dickiem i Sarą, opierając się na ich długim stażu, a co za tym idzie, szerokim zakresie doświadczenia w firmie. Zamierzamy co dwa tygodnie organizować telekonferencje w celu przedyskutowania i oceny pomysłów, dzięki czemu będziemy w stanie zaprezentować strategiczne opcje całej radzie nadzorczej już w styczniu.


  Nasza firma nabyła znaczące udziały w Parts Unlimited, ponieważ wierzymy, że kryje się tu spora wartość, którą jesteśmy w stanie uwolnić. Mam nadzieję na efektywną współpracę i poprawę wyników Parts Unlimited w takim stopniu, z którego wszyscy będą dumni.


  Z poważaniem


  Alan


  
    1 Ang. Enterprise Resource Planning — planowanie zasobów przedsiębiorstwa — przyp. tłum.


    2 MRP (ang. Material Requirements Planning) — system planowania zapotrzebowania materiałowego w przedsiębiorstwie produkcyjnym — przyp. tłum.

  


  Rozdział 2. Piątek, 5 września


  Sfrustrowana Maxine przejrzała swoją listę zadań, kręcąc głową. Minęły dwa dni, przez które z determinacją próbowała uruchomić Feniksa na swoim laptopie, co powinien móc zrobić każdy nowy programista. Stało się to jej misją. Na jej liście znalazło się ponad sto pozycji opisujących, czego jej brakuje, a nikt nie wiedział, gdzie to wszystko można znaleźć.


  Nie udało jej się zrealizować niczego z tej listy, z wyjątkiem uzupełnienia i rozesłania CV. Wielu znajomych odpisało od razu, deklarując wsparcie w poszukiwaniach interesującego ją stanowiska.


  Maxine zapytała swojego przewodnika Josha o wszystkie brakujące elementy potrzebne do budowy Feniksa, lecz on nie był w stanie jej pomóc. Zespół odpowiedzialny za budowę wiedział coś o tych elementach, jednak nie można było ich już znaleźć lub ich szczegóły były nieaktualne — wiedza była rozproszona po całej organizacji.


  Maxine była sfrustrowana, ponieważ każda ścieżka, którą obrała, prowadziła w ślepy zaułek. Nie potrafiła znaleźć ani grama radości w tym wyzwaniu. To, co właśnie robiła, w jej przekonaniu było czymś zgoła odmiennym od uczucia radości.


  Została inżynierem oprogramowania z zamiłowania i bardzo lubiła wyzwania oraz rozwiązywanie łamigłówek. Wylądowała w samym środku przypuszczalnie najważniejszego projektu w historii firmy. Gdzieś musi być ten kod — prawdopodobnie miliony linii kodu pisanego przez setki programistów w ciągu niemal trzech lat. Niestety do tej pory nie udało jej się znaleźć ani jednej z nich.


  Maxine uwielbiała programować i była w tym dobra. Wiedziała jednak, że istnieje coś ważniejszego niż kodowanie — system, który umożliwia programistom bycie produktywnymi na tyle, aby mogli tworzyć wysokiej jakości kod szybko i bezpiecznie. System, który uwalnia ich od wszystkiego, co przeszkadza w rozwiązywaniu ważnych biznesowych problemów.


  Wydawało się, że takiego właśnie systemu im brakuje. Maxine była jedną z najlepszych zawodniczek, jednak po kilku dniach wciąż nie miała niczego, dzięki czemu mogłaby zademonstrować swoje możliwości. Nic, tylko ciągnące się w nieskończoność klikanie, czytanie dokumentów, otwieranie nowych spraw, dodawanie do harmonogramu spotkań z ludźmi mogącymi dostarczyć jej rzeczy, których potrzebowała — czuła się jak padlinożerca, uwikłana w najgorsze polowanie, w jakim kiedykolwiek przyszło jej brać udział.


  Przez chwilę zastanawiała się, czy jest tam jedyną osobą mającą taki problem. Widząc jednak wszędzie wokół programistów walczących z tematem, szybko odsunęła od siebie jakiekolwiek wątpliwości.


  Maxine wiedziała, że jej zdolność do walki jest niesamowita. Wiele razy musiała rozwiązywać problemy, które wydawały się beznadziejne i niemożliwe do wyeliminowania. Często dokonywała tego w środku nocy, czasami nie mając dostępu do jakiejkolwiek dokumentacji czy kodu źródłowego. Jedna z jej najsłynniejszych eskapad była wciąż znana jako „cudowne poświąteczne ocalenie imienia Maxine” — wtedy właśnie wszystkie systemy sklepowe obsługujące zwroty płatności przestały działać w spektakularny sposób. Był to piątek, zaraz po świętach Bożego Narodzenia, zwykle jeden z najbardziej intensywnych dni handlowych w całym roku, bo tego dnia klienci przychodzą zwracać prezenty od najbliższych i kupują coś, na czym im rzeczywiście zależy.


  Maxine wraz ze swoim zespołem w zaledwie kilka godzin w sobotni poranek usunęła zakleszczenie w procesie wielowątkowym, które wywołał sterownik ODBC w bazie danych usługi dostawcy. Musiała ręcznie odłączyć bibliotekę dostawcy, a następnie stworzyć łatkę binarną. Wszystko gołymi rękami.


  Każdy twierdził, że to niemożliwe, ale ona zdołała to zrobić ku zachwycie wielu osób, które pracowały nad tym problemem ponad siedem godzin. Profesjonaliści z serwisu bazy danych dostawcy byli pod wrażeniem i natychmiast zaproponowali Maxine pracę, jednak ona uprzejmie odmówiła.


  Jej legenda urosła po tym wydarzeniu. Maxine zdobyła klasyczne przygotowanie do roli programistki i zaczęła pisać oprogramowanie do łączenia panoramicznych obrazów, algorytmy planowania przydziału procesora dla aplikacji CAD/CAM, oprogramowanie back-endowe do serwerów obsługujących gry dla wielu użytkowników, a w ostatnim czasie oprogramowanie dla systemu MRP do obsługi procesów zamawiania, uzupełniania zapasów i planowania, obejmujące tysiące dostawców oraz biorące pod uwagę harmonogram produkcji.


  Standardowo żyła w świecie problemów NP-zupełnych, które są tak trudne, że ich rozwiązanie może zająć więcej niż czas wielowymiarowy. Uwielbiała serię Papers We Love, gdzie wracała do swoich ulubionych opracowań naukowych z dziedziny matematyki i informatyki.


  Jednak nigdy nie postrzegała siebie jedynie jako kodera pracującego na etapie przedwdrożeniowym. W produkcji, gdzie teoria zderza się z praktyką, zajmowała się awaryjnymi serwerami middleware’owymi, przeładowanymi szynami informacji, sporadycznymi awariami macierzy dyskowych RAID i switchami rdzeniowymi, które w jakiś sposób nieustannie przełączały się na tryb half-duplex.


  Radziła sobie z naprawą komponentów systemów, które zawodziły w środku nocy, powodując zapełnienie wszystkich dysków i serwerów logów, co sprawiało, że całe zespoły nie mogły zrozumieć, co właściwie się dzieje. Czyniła starania, aby systematycznie wydzielać, diagnozować i odświeżać wszystkie te usługi na podstawie intuicji podbudowanej wieloletnim doświadczeniem i niezliczonymi zmaganiami przy produkcji.


  Była w stanie odszyfrować ścieżki stosu na serwerach, które dosłownie stały w ogniu, ścigając się z czasem, aby zdążyć bezpiecznie przeprowadzić back-up, zanim zaleje je woda i halon z gaśnic, a awaryjne odcięcie zasilania dopełni tego procesu zniszczenia.


  Jednak w głębi duszy była programistką. Programistką, która uwielbiała funkcyjne programowanie, ponieważ wiedziała, że czyste funkcje i składalność to narzędzia, dzięki którym myśli się lepiej. Zwykle unikała programowania imperatywnego na rzecz deklaratywnych sposobów myślenia. Nie znosiła mutacji i braku przezroczystości referencyjnej. Wolała rachunek lambda od maszyny Turinga ze względu na jego matematyczną przejrzystość. Uwielbiała języki z rodziny Lispa, ponieważ lubiła traktować swój kod jak dane i na odwrót.


  Swojego powołania nie realizowała jedynie teoretycznie — lubiła ubrudzić sobie ręce pracą, tworzyć wartość biznesową w miejscach, o których nikt inny nie pomyślał, stosować wzorzec zagłuszania do rozmontowywania mających dziesiątki lat monolitów, aby móc w błyskotliwy sposób, pewnie i bezpiecznie doprowadzić do ich wymiany na nowe systemy.


  Była jedyną osobą, która znała wszystkie skróty klawiszowe, począwszy od tych stosowanych w vi, skończywszy na najnowszych z najlepszych edytorów. Nigdy jednak nie wstydziła się powiedzieć komukolwiek, że wciąż musi sprawdzać prawie każdą komendę dla Gita — bo Git potrafi być przerażający i trudny! Które narzędzia używają jeszcze algorytmu funkcji skrótu SHA-1 w interfejsie użytkownika?


  A jednak, mimo że była tak zdolna, w szczytowej formie i posiadała uznane kompetencje honorowane przez dziesięciolecia, teraz siedziała w samym środku projektu Feniks i nie była w stanie rozpocząć budowy Feniksa mimo upływu dwóch dni. Udało jej się odnaleźć dwa z czterech repozytoriów kodu i trzy pliki instalacyjne licencjonowanych narzędzi do zarządzania kodem źródłowym (SCM1) oraz kompilatory.


  Wciąż jednak czekała na klucze licencyjne do SCM i nie wiedziała, kogo powinna poprosić o klucze do dwóch pozostałych narzędzi niezbędnych do kompilacji. Potrzebowała uprawnień do trzech miejsc sieciowych i pięciu stron publikowanych za pomocą platformy SharePoint, a nikt nie wiedział, gdzie można znaleźć tajemnicze pliki konfiguracyjne, o których była mowa w dokumentacji. Po wysłaniu e-maila do osoby, która tworzyła dokumentację, otrzymała wygenerowany automatycznie e-mail zwrotny. Ten ktoś opuścił organizację dawno temu.


  Utknęła. Nikt nie odpowiadał szybko na jej e-maile, zgłoszenia ani przesyłane informacje głosowe. Poprosiła o pomoc Randy’ego, żeby zwiększyć zasięg swoich działań, jednak wszyscy odpowiadali, że spełnienie prośby zajmie im kilka dni, bo tak bardzo byli zajęci.


  Lecz Maxine nigdy nie przyjmowała odpowiedzi odmownej. Uruchomienie środowiska uznała za swoją misję i robiła, co tylko mogła, aby ją zrealizować. Wyśledziła niemal wszystkie osoby, które coś jej obiecały, sprawdziła, gdzie siedzą, i dręczyła je, a nawet biwakowała przy ich biurkach, gotowa zostać tam tak długo, aż dadzą jej to, czego potrzebowała.


  Czasami dostawała to, po co przychodziła: URL, dokument z SharePointa, klucz licencyjny, plik konfiguracyjny. Jednak o wiele częściej osoby, do których docierała, nie miały tego, czego szukała — musiały pytać kogoś innego, więc wysyłały zgłoszenia w systemie ticketowym w imieniu Maxine. A potem one również czekały. Czasem ktoś kierował ją do kogoś innego lub dawał jej wskazówki, u kogo lub gdzie mogłaby znaleźć coś, co czekało w następnej kolejności. Najczęściej jednak były to tylko ślepe zaułki, z których Maxine wracała do punktu wyjścia.


  Próba uruchomienia Feniksa była jak granie w The Legend of Zelda, stworzoną chyba przez jakiegoś sadystę, który zmuszał ludzi do pokonywania wielu przeciwności, wysyłając ich to tu, to tam w poszukiwaniu kluczy ukrytych gdzieś na terenie królestwa i umożliwiając im dotarcie do nędznej garści wskazówek, jakie mogli uzyskać od nieczułych bohaterów niezależnych. W dodatku, kiedy już udało się ukończyć jakiś poziom, nie można było po prostu rozpocząć kolejnego — trzeba było wysłać do producenta papierowy kupon i czekać tygodniami na dzień, kiedy dotrą kody aktywacyjne.


  Gdyby to była gra komputerowa, Maxine już dawno by z niej wyszła, bo ta gra była do bani. Jednak Feniks nie był grą — Feniks był ważny, a Maxine nigdy nie porzucała ważnych zadań.


  



  Maxine usiadła przy biurku i spojrzała na kalendarz, który wcześniej wydrukowała, a potem zawiesiła na ścianie. Przysunęła się bliżej komputera i przesunęła palcem po wciąż wydłużającej się liście zadań do wykonania — od każdej z nich uzależnione było uruchomienie jej kompilacji.


  Dodała jeszcze dwa dodatkowe uprawnienia do SharePointa, które musiała pozyskać od dwóch różnych menedżerów rozwoju oprogramowania, którzy z jakiegoś powodu mieli dwie własne domeny Active Directory. Chodziły plotki, że przechowują tam jakąś ważną dla budowy pojazdu dokumentację zawierającą pewne informacje, których Maxine szukała.


  Randy przesłał jej tony dokumentów Worda, diagramy z Visio i prezentacje marketingowe robione w PowerPoincie, które szybko przejrzała, żeby znaleźć jakieś wskazówki. Stwierdziła, że to może być przydatne dla ludzi z marketingu albo architektów, ale ona jest inżynierem oprogramowania. Nie miała zamiaru przeglądać broszur z prezentacją samochodu, który obiecano zbudować — chciała zobaczyć projekt inżynierski i konkretne części, z których ten samochód ma być złożony.


  Tych dokumentów ktoś mógł potrzebować, więc wrzuciła je na wiki. Kilka chwil później ktoś poprosił ją, żeby je stamtąd usunęła, bo mogą zawierać poufne informacje.


  Na swojej liście zadań dotarła do punktu:


  Znaleźć kogoś, kto da mi dostęp do środowiska programistycznego lub testowego.


  Dzień wcześniej znalazła w dokumentacji jakąś informację, jednak nie miała pojęcia, kogo powinna zapytać o dostęp.


  Jeden punkt wykreśliła:


  Uzyskać dostęp do środowiska testów scalania.


  Zakładała, że pójdzie jej lepiej. Poświęciła dwie godziny, żeby pogrzebać trochę w środowisku, próbując zrozumieć tę gigantyczną aplikację. Jednak w końcu stwierdziła, że ją to przytłacza — to było jak próba rozrysowania planu rozkładu ogromnego budynku w trakcie pełzania wewnątrz kanałów wentylacyjnych bez mapy i latarki.


  Dopisała kolejny punkt na liście:


  Znaleźć ludzi, którzy przeprowadzają testy scalania, i podejrzeć, w jaki sposób pracują.


  Dzięki temu, że poobserwuje kogoś, kto używa Feniksa, będzie mogła dowiedzieć się więcej. Była zbita z tropu, kiedy odkryła, że nikt nie zna nawet jednej osoby, która używa Feniksa. Dla kogo oni tworzą ten cały kod?


  Przeglądając swoją listę zadań, zorientowała się, że tak naprawdę nie ma nic do zrobienia — napastowała już wszystkich, których zamierzała, a teraz czekała na tych, którzy (nie) będą się do niej odzywać.


  Był piątek, 13:32. Pozostały cztery i pół godziny do siedemnastej, kiedy wreszcie Maxine będzie mogła wyjść z biura. Starała się już więcej nie wzdychać.


  Przejrzała jeszcze raz listę zadań. Spojrzała na zegarek.


  Obejrzała swoje paznokcie i pomyślała, że przyda im się manicure.


  Wstała od biurka z kubkiem po kawie w dłoni i ruszyła w kierunku kuchni, mijając grupkę ludzi ubranych w bluzy z kapturem, którzy rozmawiali wymuszonym szeptem. Aby wypełnić czas, nalała sobie kolejną kawę. Zajrzała do kubka i zdała sobie sprawę, że opróżniła go tego dnia już pięć razy, tylko dlatego, że chciała się czymś zająć. Wylała kawę do zlewu.


  Tuż obok wciąż powiększającej się listy zadań Maxine przechowywała na prywatnym laptopie dziennik z rejestrem swojej codziennej pracy zawierający wpisy z ostatnich dziesięciu lat. Notowała tam informacje o wszystkich rzeczach, przy których pracowała, ile czasu im poświęciła, czego interesującego przy tej okazji się nauczyła, oraz zapisywała listę rzeczy, których już nigdy więcej nie powinna robić (ostatni wpis: „Nie marnuj czasu na usuwanie spacji z nazw plików w plikach Makefile — to zbyt trudne. Używaj do tego czegokolwiek innego”).


  Teraz z niedowierzaniem wpatrywała się w swoją ogromną listę i ostatnie wpisy w dzienniku. Nigdy wcześniej nie spotkała się z systemem, którego nie potrafiłaby pokonać. Czy to możliwe, że ten marny projekt Feniks, nienadający się zupełnie do niczego, zdoła mnie pokonać? Po moim trupie — złożyła ciche przyrzeczenie, a potem wróciła do swoich wpisów z dziennika pracy.


  ŚRODA


  16:00. Czekałam na Josha, który miał mnie przeprowadzić przez setup, żebym potrafiła to powtórzyć. Zajmuje się kolejnymi problemami z nocną kompilacją.


  Dostałam odpowiedź na moje zgłoszenie dotyczące dostępu do serwera kompilacji, jednak otrzymałam informację od osób z działu bezpieczeństwa, że potrzebna jest zgoda mojego kierownika. Wysłałam e-mail do Randy-ego.


  Czytam każdy kawałek dokumentacji programistycznej, jaki jestem w stanie znaleźć, ale wszystkie one zaczynają wyglądać dla mnie tak samo. Chciałabym zobaczyć kod źródłowy, zamiast czytać dokumentację.


  16:30. W jednym z dokumentów znalazłam najbardziej zwięzły opis Feniksa: „Projekt Feniks pozwoli dorównać konkurentom, umożliwiając wykonywanie przez klientów online tych samych czynności, do których mają już dostęp w naszych 900 sklepach. Dzięki temu w jednym miejscu będziemy mieli wgląd w to, co robią nasi klienci, tak więc pracownicy w sklepach będą wiedzieli, jakie są preferencje klientów i jak wygląda historia ich zamówień, a także możliwa będzie bardziej efektywna promocja typu cross-channel”.


  Złożoność projektu Feniksa jest nieco przerażająca. Musi komunikować się z setkami innych aplikacji w przedsiębiorstwie. Co mogłoby pójść źle?


  17:00. Kończę na dzisiaj. Chris zatrzymał się i przypomniał mi, żebym się nie wychylała i nie zwracała na siebie zbytniej uwagi. No i nie wrzucała niczego do produkcji.


  Tak, tak. Do licha. Nie jestem nawet w stanie uruchomić środowiska ani dostać się do logów w sieci. Jak mogłabym być w stanie wrzucić cokolwiek do produkcji?


  Znudzona do granic możliwości. Idę do domu pobawić się z nowym szczeniakiem.


  CZWARTEK


  9:30. Hurra! Założyli mi konta na kilku kolejnych stronach wiki. Nie mogę się doczekać, żeby tam pogrzebać. Jest postęp, tak?


  10:00. Poważnie? Tak to wygląda? Znalazłam kilka dokumentów dotyczących kontroli jakości, ale to nie może być wszystko, prawda? Gdzie są wszystkie plany testów? Gdzie są skrypty testowe do automatycznej procedury?


  12:00. Okej, spotkałam się z Williamem, dyrektorem ds. kontroli jakości. Wygląda na miłego gościa. Spotkanie trwało wystarczająco długo, aby przydzielił mi dostępy do ich miejsc sieciowych. Znalazłam tam miliony dokumentów wordowych zapełnionych planami ręcznych testów.


  Wysłałam e-mail do Williama z pytaniem, czy mogę spotkać się z ludźmi z jego zespołu testowego. Jak oni wykonują te wszystkie testy? Wygląda na to, że dysponują jakąś małą armią. No i gdzie wrzucają wyniki testów? Dodał mnie do swojego kalendarza. Za dwa tygodnie znajdzie dla mnie czas. Szaleństwo.


  15:00. Dowiedziałam się, gdzie odbywają się codzienne stand-upy projektowe: o ósmej przy tablicach. Dzisiaj tam nie dotarłam, ale jutro dotrę.


  17:00. Tak mało zrobiłam przez ostatnie dwa dni. Wszystko, co chcę zrobić, wymaga napisania e-maila, zgłoszenia albo próby znalezienia kogoś do pomocy. Właśnie planuję wyciągnąć ludzi Williama na kawę. Może uda mi się uzyskać więcej odpowiedzi.


  PIĄTEK


  10:00. „Piętnastominutowe spotkanie stand-up” trwało prawie 90 minut z powodu wielu palących spraw. Nie wiem, jak mogłam wczoraj nie zauważyć tego spotkania — trudno przeoczyć te wrzaski. Wow.


  O mój Boże. Prawie nikt nie jest w stanie budować Feniksa na swoim laptopie. Chcą go wdrożyć w wersji produkcyjnej za DWA TYGODNIE! (Nikt się tym nie przejmuje. Szaleństwo. Zakładają, że termin kolejny raz będzie przesunięty).


  Gdybym była na ich miejscu, wpadłabym w szał. No cóż.


  14:00. Dotarłam do kilku programistów kontraktowych, którzy dołączyli dwa miesiące temu. Też nie mogą budować. Szok. Zabrałam ich na lunch. Co za rozczarowanie. Wiedzą nawet mniej ode mnie. Przynajmniej sałatka mi smakowała.


  Podzieliłam się z nimi wszystkim, o czym wiem, za co byli mi bardzo wdzięczni. Zawsze dobrze jest dawać więcej, niż dostajesz — nigdy nie wiesz, kto może ci pomóc w przyszłości. Networking ma znaczenie.


  Uwaga: muszę ograniczyć picie kawy. Wczoraj wypiłam chyba siedem kubków. To nie jest dobre — wydaje mi się, że zaczynam dostawać palpitacji serca.


  O 16:45 Maxine spakowała swoje rzeczy. Nie widziała szans na to, żeby cokolwiek jeszcze wydarzyło się o tej porze w piątek.


  Dotarła już prawie na klatkę schodową, kiedy wpadła na Randy’ego.


  — Cześć, Maxine. Kurczę, nie możemy ruszyć ze środowiskiem programistycznym. Załatwię kilka problemów i zadzwonię w parę miejsc, zanim stąd wyjdę.


  Maxine wzruszyła ramionami.


  — Dziękuję. Mam nadzieję, że uda ci się pobudzić niektórych do działania.


  — Zrobię wszystko, co w mojej mocy — roześmiał się Randy. — Aha, jest jeszcze jedna rzecz, której potrzebuję.


  O-o — pomyślała Maxine. A powiedziała:


  — Jasne, o co chodzi?


  — No więc… Wszyscy, którzy pracują przy projekcie Feniks, zobowiązani są do odbijania kart pracy — wyjaśnił Randy. — Musimy wykazywać, jaki jest poziom wykorzystania zasobów, bo inaczej osoby, które zarządzają projektem, zabiorą nam ludzi. Przesłałem ci link do naszego systemu kart pracy. Czy mogłabyś się w nim zarejestrować? Zajęłoby ci to tylko kilka minut. — Spojrzał w prawo, potem w lewo i wyszeptał: — Potrzebuję zwłaszcza twoich godzin, bo kiedy zacznę budżetować kolejny rok, to pomoże mi zapewnić środki na twoje stanowisko.


  — Nie ma sprawy, Randy. Zajmę się tym od ręki, jeszcze zanim wyjdę — zgodziła się Maxine, ale nie była z tego powodu szczęśliwa. Rozumiała budżetowe rozgrywki, jakie muszą mieć miejsce, ale nie chciała się nimi zajmować. Po głowie chodziło jej wszystko to, nad czym pracowała przez ostatnie dni i co skrupulatnie odnotowywała. Dokładnie zero rzeczywiście zakończonych zadań. Pusto. Nic. Nada.


  Wróciła do biurka i zalogowała się do swojej karty pracy. Przy jej nazwisku znajdowały się setki kodów projektów. Nie było tam nazw projektów; zamiast tego widniały kody projektów, z których każdy wyglądał jak numer rezerwacji lotu — szereg o długości dziesięciu znaków, zaczynający się wielkimi literami.


  Otworzyła e-mail otrzymany od Randy’ego, skopiowała kod projektu, który jej przydzielił (PPX423-94-10), w odpowiednie pole i posłusznie wpisała po osiem godzin w każde pole od środy do piątku, a następnie wcisnęła przycisk „dodaj”. Zmarszczyła brwi. Nie może niczego zapisać, jeśli nie wpisze, co robiła każdego dnia.


  Maxine jęknęła. Wpisała przy każdym dniu coś, co na różne sposoby oznaczało mniej więcej: „Staram się zebrać wszystko, czego potrzebuję do pracy przy Feniksie, jednak czekam na cały wszechświat, aż ten zechce mi cokolwiek dać”. Spędziła kolejne pięć minut, edytując tekst tak, żeby każdy wpis wyglądał inaczej.


  Wystarczająco trudno było jej siedzieć na tyłku przez kilka dni z tak marnym efektem mimo wytężonych starań, ale jeszcze gorsze było, że opisując to, musiała kłamać.


  



  Przez cały weekend Maxine zaglądała do telefonu, żeby sprawdzić odpowiedzi na swoje zgłoszenia, jednak znalazła tam jedynie informacje o ich przekierowaniu do innej osoby. Kiedy Jake spytał, dlaczego się zamyśla, nie przyznała się, że chodzi o kartę czasu pracy, którą wypełniała — to było jak wcieranie soli w ranę bezproduktywności. Maxine udało się oderwać od tych myśli dzięki ich nowemu szczeniakowi, Waflowi, i cieszyła się, widząc bawiące się z nim swoje dzieci.


  W poniedziałek rano Maxine zdołała zmienić nastawienie na lepsze, bardziej optymistyczne, zmierzając w kierunku sporego audytorium, które przybyło na organizowane co dwa miesiące spotkanie firmowe planowane przez prezesa firmy Steve’a Mastersa. Kiedy uczestniczyła w nim po raz pierwszy, była pod dużym wrażeniem. Pierwszy raz widziała osoby z zarządu zwracające się bezpośrednio do ludzi z całej firmy i odpowiadające na pytania, które mógł zadać każdy z siedmiotysięcznej załogi.


  Steve zwykle pojawiał się w towarzystwie Dicka, dyrektora finansów. Jakiś rok wcześniej Steve prowadził prezentację wspólnie z Sarą Moulton, starszą wiceprezes ds. sprzedaży detalicznej. Odpowiadała ona za rachunek zysków i strat jednostki nadzorującej działania w obszarze detalicznym, która była co do wyników druga w firmie, generując ponad 700 milionów dolarów przychodu każdego roku. Steve i Dick wykazywali się pewnego rodzaju autentycznością i można było im wierzyć, podczas gdy Sara wydawała się mniej godna zaufania. Podczas spotkań firmowych w ciągu ostatniego roku za każdym razem wygłaszała zupełnie inne przemówienia, co powodowało konsternację, szkodziło organizacji i było wyśmiewane.


  Maxine widziała Steve’a przygotowującego się do wystąpienia, notującego coś w ostatniej chwili na złożonej kartce papieru. Ktoś podał mu mikrofon, a on wszedł na scenę przy delikatnym aplauzie.


  — Dzień dobry wszystkim. Dziękuję bardzo, że zechcieliście dzisiaj do nas dołączyć. To sześćdziesiąte szóste spotkanie firmowe, które mam zaszczyt prowadzić. Jak wiecie, od niemal wieku naszą misją była niesiona naszym ciężko pracującym klientom pomoc w utrzymaniu ich samochodów na chodzie, tak aby mogli bez przeszkód prowadzić swoje codzienne życie. Dla większości z naszych klientów częścią dnia są dojazdy do pracy, gdzie zarabiają na życie, odwożenie swoich dzieci do szkoły i opiekowanie się tymi, których kochają. Parts Unlimited pomagała klientom na wiele sposobów. Jesteśmy jedną z najbardziej podziwianych firm produkcyjnych na świecie. Dostarczamy niezawodne części samochodowe wysokiej jakości, aby nasi klienci mogli bez problemów korzystać ze swoich samochodów. Mamy tu także siedem tysięcy światowej klasy pracowników, służących pomocą naszym klientom bezpośrednio w niemal tysiącu sklepów rozsianych po tym wielkim kraju. Jesteśmy często jedyną deską ratunku dla tych, którzy chcą ustrzec swoje pojazdy przed koniecznością odwiedzin w drogich serwisach samochodowych.


  Maxine słyszała to z ust Steve’a już prawie pięćdziesiąt razy w trakcie tych spotkań — zależało mu na tym, aby wszyscy pamiętali, kim są klienci firmy. Kiedy coś złego działo się z samochodem Maxine, zwykle przekazywała go do serwisu dealera, bo samochód nadal był na gwarancji. Jednak większość klientów nie miała takiego luksusu. Ich samochody były starsze, czasem miały więcej lat niż dzieci Maxine — tak naprawdę klienci tej firmy mogli jeździć tą samą marką, modelem i rocznikiem auta, którym ona jeździła jako nastolatka. Dysponowali często jedynie niewielkim przychodem, którym pokrywali bieżące potrzeby. Kiedy coś zadziało się z samochodem, jego naprawa mogła wyczyścić do zera ich oszczędności (o ile w ogóle jakiekolwiek mieli). A kiedy ich samochód zostawał w warsztacie, oznaczało to nie tylko pozbycie się oszczędności, ale też utratę środka transportu, którym dojeżdżali do pracy. W efekcie nie byli w stanie zarabiać na utrzymanie swoich rodzin.


  Maxine doceniała to, że przypominano o klientach — kiedy programiści myślą o „kliencie” jak o jakimś abstrakcyjnym bycie, a nie o żywym człowieku, rzadko udaje im się dostarczyć coś wartościowego.


  Steve mówił dalej.


  — Od niemal wieku ta misja pozostawała niezmienna, mimo że otoczenie biznesowe z pewnością się zmieniało. Po stronie produkcyjnej mamy za oceanem groźnych konkurentów, którzy zaniżają ceny. Po stronie sprzedaży detalicznej nasi konkurenci otworzyli tysiące sklepów na tych samych rynkach, na których my działamy. Znajdujemy się w czasach niewiarygodnego przełomu w gospodarce. Amazon i inne giganty e-commerce’u zmieniają jej kształt. Niektórzy z najbardziej znanych detalistów, w których sąsiedztwie wielu z nas dorastało, znikają z mapy działających przedsiębiorstw — na przykład Toys R Us, Blockbuster i Borders. Jadąc drogą od budynku naszej siedziby, w którym teraz się znajdujemy, mijamy miejsce, gdzie niegdyś funkcjonował punkt Blockbustera, i to miejsce pozostaje puste od niemal dekady. My również nie jesteśmy nietykalni. Nasza sprzedaż w sklepach wciąż się zmniejsza. Wielu naszych klientów woli zamówić wycieraczki za pośrednictwem smartfona od kogoś innego, niż pójść do jednego z naszych stacjonarnych sklepów i tam poprosić o produkt. Jednak wierzę, że ludzie potrzebują nie tylko części do samochodu — oni potrzebują również pomocy ludzi, którym ufają. Dlatego właśnie konsultanci w naszych sklepach są tak ważni. Dlatego tak dużo inwestujemy w szkolenia. I to właśnie projekt Feniks pozwoli nam podtrzymać zaufanie klientów i zapewnić im profesjonalizm w tych kanałach, z których zechcą skorzystać, bez względu na to, czy będzie to nasz stacjonarny sklep, czy sklep internetowy. Sara opowie później o postępach projektu Feniks i o trzech elementach, na których najbardziej nam zależy: zaangażowaniu pracowników, satysfakcji klientów i płynności finansowej. Jeśli wszyscy nasi pracownicy będą przychodzili z chęcią do pracy każdego dnia i jeśli będziemy w stanie zrobić wrażenie na naszych klientach, wdrażając nieustannie kolejne innowacje i zapewniając niezawodną obsługę, cash flow zadba sam o siebie. Ale zanim przejdę do naszych najważniejszych rocznych celów, pozwólcie, że powiem o czymś, co prawdopodobnie zaprząta wasze myśli. — Steve przerwał na chwilę. — Niedawno wysłałem e-mail z wiadomością, że stanowisko przewodniczącego rady nadzorczej w Parts Unlimited przejmuje Bob Strauss. Jak wiecie, jestem tu od jedenastu lat i przez pierwszych osiem lat miałem zaszczyt pracować z Bobem. To on zatrudnił mnie tutaj, kiedy byłem szefem sprzedaży u innego producenta. Zawsze będę wdzięczny Bobowi, że dał mi szansę na zajęcie stanowiska dyrektora operacyjnego w tej firmie i za to, że przez te wszystkie lata był moim mentorem. Kiedy przeszedł na emeryturę, to po nim właśnie przejąłem stanowisko prezesa i przewodniczącego rady. W ubiegłym tygodniu rada nadzorcza ponownie wybrała Boba na stanowisko przewodniczącego. — Kiedy Steve to mówił, jego głos zadrżał. Maxine patrzyła ze zdumieniem, jak wyciera łzę spod oka. — Oczywiście popieram ten ruch i cieszę się, że będę mógł znowu pracować z Bobem. Poprosiłem go, aby zechciał wyjść na scenę i opowiedzieć, co jego powrót oznacza dla firmy.


  Aż do tej chwili Maxine nie zdawała sobie sprawy, jak duża była to dla Steve’a porażka. Słyszała, że to degradacja, ale jeśli miałaby być szczera, nie przejmowała się zbytnio tego rodzaju zmianami na poziomie zarządczym. Osoby na czołowych stanowiskach przychodziły i odchodziły, zwykle bez większego wpływu na nią i jej codzienną pracę. Tym razem przykuło to jej uwagę z powodu sytuacji, w jakiej sama się znalazła.


  Lekko pochylony siwowłosy starszy pan, uśmiechając się gorzko, wszedł na scenę i stanął obok Steve’a.


  — Witam wszystkich. To wspaniale, że mogę wystąpić przed wami po tylu latach. Rozpoznaję nawet niektóre twarze, co sprawia mi dużą radość. Wszystkim tym, którzy mnie nie znają, przedstawię się. Nazywam się Bob Strauss. Pełniłem obowiązki prezesa firmy przez piętnaście lat, w czasach kiedy naszą planetę zamieszkiwały dinozaury. A przed tym jak objąłem to stanowisko, byłem pracownikiem tej wspaniałej firmy przez niemal trzydzieści lat. Jak wspomniał Steve, wiele lat temu byłem dumny z tego, że udało mi się przechwycić go z innej firmy, i pokładałem w nim wielkie nadzieje. Po przejściu na emeryturę kontynuowałem moją pracę w radzie nadzorczej. Praca w radzie jest bardzo prosta — chodzi o reprezentowanie interesów udziałowców firmy, czyli prawie wszystkich z was. Chcemy zapewnić, że przyszłość firmy jest bezpieczna. Jeśli odprowadzacie składki na fundusz emerytalny lub uczestniczycie w naszym emerytalnym planie zakupu akcji, prawdopodobnie jest to dla was równie ważne jak dla mnie. Robimy to dlatego, aby firmą zarządzały osoby wykazujące się odpowiedzialnością, dlatego zatrudniamy, a od czasu do czasu również zwalniamy prezesa — powiedział bez ogródek.


  Maxine wstrzymała oddech — do tego momentu Bob wydawał się przyjaznym dziadkiem. Najwyraźniej miał też bardziej surową naturę.


  Bob mówił dalej.


  — Patrząc tylko na ceny akcji, widzimy, że rynek nie uważa, że działamy tak dobrze, jak powinniśmy. Jeśli ceny akcji naszej firmy spadają, a ceny akcji naszych konkurentów szybują w górę, coś musi się zmienić. Według mnie firmy działają w dwóch trybach: pokojowym i wojennym. Tryb pokojowy jest stosowany, kiedy wszystko funkcjonuje dobrze. To właśnie wtedy firma się rozrasta i może prowadzić biznes w taki sam sposób, jak robiła to do tej pory. Wtedy prezes zwykle pełni również obowiązki przewodniczącego rady nadzorczej. Jednak są też okresy wojny, kiedy firma przeżywa kryzys, kiedy się kurczy lub pojawia się ryzyko, że całkowicie zniknie z rynku, tak jak dzieje się w tej chwili w naszym przypadku. W czasie wojny bronimy się przed zagładą. I również w czasie wojny rada nadzorcza podejmuje decyzje o zmianie na stanowiskach prezesa i przewodniczącego rady nadzorczej. — Bob zatrzymał się, mrużąc oczy z powodu jasnego światła, i rozejrzał się po sali wypełnionej milczącymi słuchaczami. — Chciałbym, aby każdy wiedział, że całkowicie ufam Steve’owi i temu, w jaki sposób prowadzi firmę. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, zastanowimy się, jak przywrócić go na stanowisko przewodniczącego rady nadzorczej, abym ja mógł wrócić na zasłużoną emeryturę. — Tłum zaśmiał się nerwowo, a Bob pomachał i zszedł ze sceny.


  Steve podszedł bliżej krawędzi sceny i zapytał:


  — Czy możemy nagrodzić Boba Straussa gromkimi brawami? — Kiedy oklaski ucichły, ponownie się odezwał. — Cele firmy na ten rok były związane ze stabilizacją naszego przedsiębiorstwa. Działalność produkcyjna zapewnia nam dwie trzecie przychodów, jej wyniki nie są zadowalające, ale wciąż jest ona opłacalna. Była filarem naszej działalności przez niemal wiek i byliśmy w stanie odeprzeć wyzwanie, jakie rzucili nam nasi bardzo groźni azjatyccy konkurenci. Jednak poziom sprzedaży detalicznej wciąż się obniża. Nasze przychody są prawie o pięć procent niższe niż w ubiegłym roku. Nasz najważniejszy kwartał dopiero nadejdzie, więc jest nadzieja. Ale nadzieja sama w sobie nie jest żadną strategią i widzicie, w jaki sposób Wall Street reagowała do tej pory na nasze wyniki. Lecz jestem przekonany, że projekt Feniks pomoże nam przystosować się do nowych warunków rynkowych. Zatem, żeby nie przedłużać, oddaję głos Sarze Moulton, naszej wiceprezes do spraw sprzedaży detalicznej, która wyjaśni, dlaczego projekt Feniks jest tak ważny dla przyszłości firmy.


  Sara maszerowała przez scenę ubrana w niezwykle piękny garnitur w kolorze błękitu królewskiego. Niezależnie od tego, co Maxine myślała o Sarze, musiała przyznać, że zawsze wygląda bajecznie. Idealnie pasowałaby na okładkę magazynu „Fortune” — inteligentna, agresywna i ambitna.


  — Jak mówili już Steve i Bob — zaczęła Sara — znajdujemy się obecnie w czasach niewiarygodnego cyfrowego przełomu w handlu detalicznym. Nawet nasi klienci składają zamówienia online i za pomocą smartfonów. Celem projektu Feniks jest umożliwienie składania zamówień za pomocą dowolnego sposobu, bez względu na to, czy klienci wybiorą zakupy w sklepie internetowym, stacjonarnym lub za pośrednictwem naszych partnerów sieciowych. Niezależnie od tego, gdzie zostanie złożone zamówienie, będą mieli możliwość odebrania produktu we własnych domach lub w jednym z naszych sklepów. Taki model staramy się wprowadzić już od kilku lat. Nasze sklepy stacjonarne nadal tkwią w epoce średniowiecza. To była Parts Unlimited 1.0. Dzięki projektowi Feniks powstanie Parts Unlimited 2.0. Pojawi się wiele funkcjonalności, które pomogą nam w konkurowaniu z gigantami e-commerce’u, jednak musimy być innowacyjni i działać w duchu agile. Abyśmy byli w stanie odpowiadać na potrzeby rynku, ludzie muszą nas postrzegać jako lidera na rynku, tworzącego nowe modele biznesowe — to, co zadziałało w pierwszym stuleciu istnienia firmy, wcale nie musi zadziałać w drugim.


  Jak zawsze to, co mówiła Sara, pokrywało się w pewnej mierze z rzeczywistością, co Maxine przyznała z niechęcią, jednak pani Moulton mogłaby nie być tak protekcjonalna.


  — Projekt Feniks jest najważniejszym przedsięwzięciem naszej firmy i uzależniamy 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 3. Poniedziałek, 8 września
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4. Czwartek, 11 września
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5. Czwartek, 11 września
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6. Piątek, 12 września
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7. Czwartek, 18 września
Dostępne w wersji pełnej.

  Część II. 23 września – 9 listopada
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9. Poniedziałek, 29 września
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10. Poniedziałek, 29 września
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11. Środa, 1 października
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 12. Poniedziałek, 13 października
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 13. Czwartek, 6 listopada
Dostępne w wersji pełnej.

  Część III. 10 listopada – chwila obecna
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 15. Wtorek, 25 listopada
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 16. Piątek, 5 grudnia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 17. Piątek, 12 grudnia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 18. Czwartek, 18 grudnia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 19. Wtorek, 13 stycznia
Dostępne w wersji pełnej.

Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

  Bibliografia
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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